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Kongres buraczany W KILKU WIERSZACH

vV dniu wczorajszym na 
posiedzeniu Rady Centralnej 
Banku Rzeszy dr. Szacht 
złożył dłuższe oświadczenie, w 
którem zapowiedział, że Niemcy 
w okresie od 1  lipca do 3 1 grud­
nia 1934 nie będą dokonywały 
przenazów transferowych w go­
tówce. Równocześnie minister F i­
nansów Rzeszy Schwerin - Kro- 
ssigk oświadczył imieniem rzą­
du, że moratorjum obejmie chwi­
lowo również obsługę ppżyczek 
Dawesa i Younga. W ten sposób 
przepowiadane oddawna posunię­
cia stały się rzeczywistością. 
Niemcy wkroczyły formalnie w o- 
kres moratorjum w stosunku do 
wszystkich swoich zagranicznych 
wierzycieli.

Zagadnienia finansowego Nie­
miec, dyskutowanego ostatnio 
dość szeroko w związku z pery- 
petjami konferencji transferowej 
w Berlinie, nie można traktować 
w oderwania od całokształtu po­
lityki gospodarczej Niemiec. Je st  
ono bowiem, w jego obecnej fa ­
zie, tylko konsekwencją tych 
wielkich przemian, jakie się w 
gospodarstwie narodowem Nie­
miec ostatnio dokonały.

Rząd hitlerowski, uznawszy za 
naczelny postulat zmniejszenie 
6-miljonowego bezrobocia, po­
szedł, jak  wiadomo, po linji gospo 
darczej ofensywnej czyli inaczej 
po linji „nakręcania konjunktu- 
ry“ . W przeciwieństwie 7'ednak 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
piodobna akcja związała się z 
uprzedmem zdewaluowaniem do­
lara, polityka niemiecka zmierza­
ła do wyprowadzenia kraju z 
impasu gospodarczego przy za­
chowaniu pełnej wartości walu­
ty. Zestaw ienie to wygląda dośe 
paradoksalnie: Stany Zjednoczo­
ne są przecież wierzycielami w 
stosunku do zagranicy, więc też 
i zagadnienie eksportu nie odgry­
wa dla nich tak zasadniczej roli, 
jak  dla Niemiec, które, będąc 
dłużnikiem, z konieczności bu­
dują swoją równowagę płatni­
czą na dodatniem saldzie bilansu

W związku r i— czystościami
„Grandę Saisun de Paris“ koleje 
francuskie przyznały 50 proc. zniżki 
dla osob udających się do Paryża na 
następujących warunkach:

Turyści udający się do Paryża w 
okresie od 15 do 24 czerwca r. b., 
mogą nabywać specjalne bilety zniż­
kowe powrotne; opłacając pełną na­
leżność :a przejazd ao Paryża, mają 
prawo do bezpłatnego przejazdu po­
wrotnego wT tej samej klasie, tą sa­
mą drogą i do tego samegc punktu 
granicznego przez który wjechali do 
Francji.

Powrót może nastąpić najwcześniej 
6- go dnia oo daty wskazanej na bile­
cie. nie później jednak niż 13 lipca.

Bilety powyższe są do nabycia w 
biurze Kolei Fran fuskich — War­
szawa, Ossolińskich 4. tel. 684-85.

handlowego. Z zagadnieniem wa­
luty ma to ten związek, ze dewa­
luacja mogłaby być traktowana 
jako rodzaj prcmji wywoź, gene- 
talnej, niezawsze zresztą skutecz 
nej z uwagi na ewentualne stoso­
wanie przez kraje importujące od 
powiednich cel „wyrównaw­
czych".

Wielki eksperyment Niemiec w 
kierunku „nakręcania konjunktu- 
ry“ dał, trzeba to przyznać, rezul 
taty bardzo poważne. Produkcja 
przemysłowa wzrosła w ciągu ro­
ku 1933 o 1 1  proc., wykazując w 
niektórych gałęziach przemysłu 
(np. produkcja samochodów) 
wzrost zgórą 100 proc. Podjęto 
roboty publiczne na wielką skalę i 
w rezultacie, niezależnie od przy­
szłych korzyści z inwestycyj pły­
nących, cyfry  bezrobocia zareje­
strowanego spadły z 6.000.000 do 
2.500.000. przy całkowitej niemal 
likwidacji tak Rwanego bezrobo­
cia niewidoczrego. Wkłady o- 
szczędnościowe w bankach i insty 
Łucjach oszczędnościowych wzro­
sły w 1933 r. o 930.000.000 RM., 
podczas gdy dwa lata poprzednie; 
wykazywały szybki spadek tych 
wkładów.

Gwałtowny wzrost produkcji, 
mający wszelkie cechy kontrataku 
w walce z kryzysem i bezrobo­
ciem, wywołał jednak ogromne 
zmiany w bilansie handlowym. 
Przywóz surowców zagranicz­
nych wzrósł bardzo silnie. Równo 
eześnie eksport w 1933 r. nie 
tylko nie zwiększył się. ale prze­
ciwnie zmniejszył się nawet nie­
co w porównaniu z rokiem po­
przednim. Frzyczyna tego zjawi­
ska tkwi w ogólnej redukcji obro­
tów towarowych w świecie i m. 
in. tłumaczy się bezwzględnem 
upowszechnieniem się polityki o- 
graniczen przywozowych. Poten­
cjalne możliwości eksportowe 
Niemiec są z drugiej strony bar­
dzo znaczne.

Nie mogąc zapłacić całego ko­
niecznego importu towarami — 
musiały go Niemcy dopłacać wa­
lorami z zapasu złota i walut za­
granicznych, leżącego w Banku 
Rzeszy. Do tego docnodziły ogrom 
ne pozatowarowe długi zagranicz 
ne, z których również trzeba bylo 
się wywiązywać, przynajmniej w 
zakresie normalnych procentów 
(pozostają am ortyzacji ne raty 
kapitałów).Tak więc, z jednej 
strony wewnętrzna sytuacja Nie­
m iec poprawiła się bardzo wyraź­
nie, z drugiej strony narastało 
zwolna wielkie niebezpieczeństwo 
od zewnątrz, ściślej w dziedzinie 
bilansu handlowego i płatuiezc- 

g0'Ostatnie wydarzenia wynik 
bezpośrednio jako skutek załama­
nia się bilansu handlowego Nie­
miec w ciągu bieżącego roKU

szczególniej w miesiącu K viet- 
niu. Podczas gdy r. 19 3 1 dał sal­
do dodatnie w wysokości zgórą 
3 milj. osetów R , M., r. 1932 — 
1,2 milj. oselów RM., r. 1933— 670 
miljonów RM., pierwsze 5 miesię­
cy b. r. dały saldo ujemne w wy­
sokości 178 miljonów RM., z cze­
go na miesiąc kwiecień przypa­
da 82,4 miljony RM., na miesiąc 
maj 42,2 miljonów RM., (w maju 
1933 saldo dodatnie wy­
niosło 89 miljonów RM.). W praw­
dzie rząd niemiecki, a wraz z 
nim całe społeczeństwo, poszedł 
na możliwie maksymalne ograni­
czenie importu, ale jest rzeczą 
jasną, że wysiłki te m ają swoją 
naturalną i w najbliższej przysz­
łości niezbyt znowu odległą grani 
cę. Inna jest sprawa, że zmniej­
szenie importu niemieckiego mo­
że wyniknąć i z inego źródła niż 
intencje rządu Rzeszy: poprostu 
eksporterzy zagraniczni, bojąc 
się, że ich eksport me będzie za­
płacony przy obowiązujących re­
strykcjach dewizowych, z koniccz 
ności import niemiecki ograni­
czą, niezależnie od tendencji 

,7ctov/ych“ za bojkotowanie 
obsługi długów, jakie zapowiada­
ją  podobno Stany Zjednoczone.

Tak, czy inaczej, Niemcy znala­
zły się w sytuacji wyjątkowej. Za 
pas złota w Banku Rzeszy zmniej 
szył się w dn. 7 czerwca do 1 1 1  
m ijonów RM., tracąc w ciągu 
jednego tygodnia 19 miljonów. 
Pokrycie walutowe marki spadło 
do 8,4 proc. Na czoło wysunęło 
się wielkie pytanie: dewaluacja
czy moratorjum?

Rząd niemiecki zdecydował się 
na odpowiedź. Nie chcąc i nić 
mogąc zaniechać dotychczasowe] 
ofensywnej polityki gospodarezo- 
wewnętrznej i uważając w dal­
szym ciągu stałość waluty za 
kanon nienaruszalny' — w yjście 
z sytuacji znalazł w ogłoszeniu 
moratorjum G-miesięcznego dla 
niemieckich zobowiązań zagra­
nicznych. W ciągu tego okresu 
czasu wicie dalszych istotnych 
posunięć będzie zdecydowanych 
i zastosowanych,

Być może, że marka będzie je ­
szcze dalej spadała i utraci >pe- 
wien procent swej dotychczaso­
wej wartości. Ale nie należy się 
spodziewać „o fic ja ln e j" dewalu­
acji.

Jeżeli chodzi skolei o stronę 
czynną —  wydaje się prawdopo- 
dobhem, że obsługa zobowiązań 
zagranicznych będzie w przyszło­
ści dokonywana, po upływie 6 mie 
sięcy odnośnie do zw'ykłych dłu­
gów a ewentualnie wcześniej od 
nośnie do pożyczek Dawesa i 
Younga, nie w zagranicznych 
dewizach, ale w markach niemiec 
kich. Rzad niemiecki już teraz 

, bada sprawę przemiany spłat  ̂W

markach na spłaty w dewizach 
w drodze dodatkowego eksportu 
towarów niemieckich. W ten spo­
sób zorganizuje się nowy sposób 
regulowania długów, uzgodniony 
już w zasadzie podobno między 
Niemcami a Francją, jako wie­
rzycielem.

Jak  się ustosunkują poszcze­
gólne państwa wierzycielskie, 
trudno przesądzać. Należy tylko 
stwierdzić; już dzisiaj odrębność 
położenia takiego państwa - wie­
rzyciela, które ma bilans handlo­
wy z Niemcami ujemny (W. B ry­
tanji) a takiego, który ma bilans 
dodatni (Stany Zjednoczone).

Łatwo się domyśleć, że pierw­
sza kategorja wierzycieli znajdu­
je się w lepszych warunkach ne­
gocjacyjnych.

W związku z zamierzonem przy 
znaniem przez Bank Polski kre­
dytu rejestrowego pod zastaw 
zboża, Ministerstwo Skarbu usta­
liło następujące warunki tego 
kredytu:

1)  od kredytobiorcy należy 
pobierać 4 i trzy czwarte proc. 
w stosunku rocznym oraz jedno­
razowo pól procent sumy przy­
znanej pożyczki tytułem kosztów 
związanych z uruchomieniem kre 
dytu (pozostałe dwa procent ja ­
ko bonifikata dla pożyczkoDior- 
ców zostanie wypłacona przez 
Ministerstwo Skarbu instytucjom 
rozprowadzającym kredj7t).

2) z udzielonego kredytu reje­
strowego może być potrącana 
nieuregulowana należność kredy­
tu zastawowego z roku ubiegłego 
oraz winna być potrącona druga 
rata z 1933 r oraz pierwsza rata 
1934 r. podatku gruntowego na 
pokrycia należności z tytułu po- 
datKu gruntowego; instytucje roz 
prowadzające nie powinny jed­
nak zatrzymać więcej, niż 25 pro­
cent sumy przyznanego kredytu.

4) Przy złożeniu przez ubiega l 
jącego się o kredyt zaświadcze­
nia urzędu skarbowego, że wyżej 
wymieniona należność z tytułu 
podatku gruntowego została roz­
łożona na raty, do sumy zaległo­
ści nie należy zaliczać tych rat, 
któryrch termin jeszcze nie za­
padł.

5) Kredyt zastawowy winien 
być udzielany w wysokości 50 
proc. wartości zboża w snopie 
oraz GO proc. wartości zboża w

Kongres Międzynarodowej Fede­
racji europejskich producentów bu­
raków cukrowych zakończył swe 
prace, uznając niemożliwość dojścia 
w bież. roku do międzynarodowej 
konwencji, która zrównoważyłaby 
produkcję i konsumeje. Kongres 
pragnie kontynuowania negocjacyj i 
rozszerzenia planu Chadboume‘a, a 
to w celu lepszej obrony interesów 
krajów, produkujących w zakresie 
kontyuigentów. W wypadku niepo­
wodzenia wysiłków w kierunku mię­
dzynarodowego porozumienia, Kon­
gres uznał za wskazane zwołanie 
narady państw europejskich, produ­
kujących buraki cukrowe, oby ure­
gulować handel cukrem między pań­
stwami europejskiemi i uzyskać pre­
ferencyjne traktowanie producentów 
europejskich, czy to w formie kon­
wencji wyłącznie między państwa­
mi europejskiemi, czy też drogą u- 
mów bilateralnych. Wreszcie Kon­
gres zalecił powzięcie decyzji dla u- 
utrudnienia kontrabandy -aelmryny7.

ziarnie według cen giełdowych.
6) Instytucje kredytowe w poro 

zumieniu z organizacjami rolm- 
czemi ustalą jaknajwcześniej ter­
min składania podań o pożyczki.

Ja k  się dowiadujemy, na kre­
dyt rejestrowy ma być przyznano 
30 miljonów złotych.

W najbliższych dniach ustalo­
ne będą również przez Minister­
stwo Skarbu warunki kredytu za­
liczkowego dla mniejszej własno­
ści rolnej.

Ceny w Warszawie
N a  p ią te k , 15 b . m ., o b o w ią z u ją  

n a s tę p u ją c e  n a jw y ż s z e  c e n y  p o d s ta ­
w o w y c h  a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h  n a  
ry n k u  w a r s z a w s k im :  c h lc b  p y tlo w y  
—  3 3  g r . ,  s i tk o w y  i r a z o w y  —  25 
g r . z a  k g ., b u lk i p sz e n n e  —  5 g r., 
j a jk a  —  7 g r . z a  s z tu k ę , m lek o  na  
m ia rę  —  2 0  g r .  z a  litr, s ro n in a  —  1 
zł. 80  g r . ,  m ięso  u b o ju  w a r s z a w s k ie ­
g o : w o ło w in a  —  1 zł. 4 0  g r ., w ie ­
p rz o w in a  —  1 zł. 60 g r ., c ie lę c in a  —  
1 zl. 7 5  g r ., m ięso  u b o ju  z a m ie js c o ­
w e g o :  w o ło w in a  —  1 zł. 30 g r ., c ie ­
lę c in a  —  1 zl. 50 g r., m a s ło  d e s e ro w e

Errata
Do wczorajszego artykułu p t. 

„Zadłużenie rolnictwa w Polsce", 
zakradł się szereg omyłek drukar 
skTch. W szczególności w szpalcie 
drugiej w 2 1 wierszu od dołu za­
miast „obniżenie", winno , być 
obciążenie, w 16 wierszu zamiast 
„70,9 miljonów" winpo być
„706,9 miljonów".

EK SPA N SJA  GOSPODARCZA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Jak  wynika z raportu, przedsta­

wionego prezydentowi Rooseveltowi 
przez specjalnego doradcę Peeka, bi­
lans handlowy St. Zjednoczonych w 
ciągu ostatnich 38 lat wykazuje do­
datnie saldo 3G.G4G "milj. doi. A\ 
tym czasie St. Zjednoczone (rząd i 
obywatele) udzieliły zagranicy7 — po 
potrąceniu pożyczek, udzielonych 
przez zagranicę — 22.045 milj. doi. 
NIEPOWODZENIE MIĘDZYNA- 

DZiAŁALNOść 
BANKU A KCEPTACYJNEGO 
Stan ’ zatwierdzonych układów 

konwersyjnyeh przez Bank Akcep- 
tacyjny na dzień 30 maja b. r. 
przedstawiał się następująco: ogó­
łem zatwierdzono 38.475 układów na 
sumę zł, 71.381.755. Z tej kwoty 
P. B. Rolny zatwierdził 5.943 ukła­
dy na 15.014 tys. zl., B. G. K. 445 
układów na 10.266 tys. zl., Central-, 
na Kasa Spółek Rolniczych 26.09S 
układy na 12.079 tys. zł., co stano­
wi 07,8 proc. ogólnej sumy układów 
i blisko 17 proc. sumy ogólnej w 
zlot.

Ilość układów, zatwierdzonych 
przez spółdzielnie kredytowe, które 
uzyskały prawo bezpośredniego kon­
wertowania swoich wierzytelności w 
Banku Akcept a cyjnym również dość 
znacznie wzrosła, wynosząc 2.338 u- 
kładów na 5.454 tys. zł., co stano­
wi przeszło 7.6 proc. ogólnej sumy. 
Najbliższe miesiące letnie niewątpli­
wie przyniosą poważny spadek ilości 
napływających układów z terenu na 
skutek zaabsorbowania ludności 
wiejskiej intensywnemi robotami i 
brakiem gotówki w okresie przed­
nówkowym.

OBRADY ROLNIKÓW 
Z WYŻSZEM W YKSZTAŁCENIEM 

W dniach 7, S i 9 czerwca b. r. 
odbyły się w Warszawie zebrania 
Z\\iąz.ku Rolników z Wyższem Wy­
kształceniem, gdzie w poszczegól­
nych. sekcjach Związku omówione 
zostały najistotniejsze zagadnienia 
bieżących potrzeb rolnictwa. Obrady 
Związku zgromadziły ponad 300-tu 
uczestników.
ROKOWANIA POLSKO-NIEMIEC­
K IE  W SPRAW IE EKSPORTU 

ŻYTA I  PSZENICY
Jat; się dowiadujemy, w najbliż­

szych dniach będą przeprowadzono 
rozmowy z rządem niemieckim na 
temat przedłużenia umowy o wspól- 
nem uregulowaniu polskiego i nie­
mieckiego wywozu żyta i maki żyt­
niej. Projektowane jest objęcie po­
wyższą umową również wywozu 
pszenicy i mąki pszennej.

Dzia na fieldzie.
Wauity: Dolar 5,28; frank francu­

ski 34,96; frank szwajcarski 171,60; 
funt szterling 26,71; marka niemie­
cka 185 (w żądaniu); szyling au­
strjacki 98r80; korona czeska 21,85.

Monety: Dolar złoty 8,91,50; rubel 
złoty 4,6*0.

Dewizy: Berlin 202; Belgia 123,80; 
Holandia 359; Kopenhaga 119,60; 
Londyn 26,73; Nowy Jork 5,29; No­
wy *Jork kabel 5,29,375; Parys 
34,47,5; Prga 22,05; Szwajcarja 172; 
Sztokholm 137,75; Wiochy 45,61.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43,85; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 112,50; 5 proc. Poż. Konwersyj-^ 
64,10; 6 proe. Poż. Dolarowa 72; 8 
proc, Poż. Dillonowska 84; 7 proc. 
Poz. Stabilizacyjna 66,12; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 63; 7 proc. 
Poż. śląska 65,75; 4,5 proc. Asty 
Zast. Ziemskie 47,25; 7 aroc. Listy
Zast. Z;em. Dolarowe 35,75; 4,5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 60; 5 proc. 
L. Z. T. A. m. Warszawy 66,50; 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
55, 6 proc. Obligacje m. Warsza­
wy VIII i IX em. 50,75.

Akcje: Bank Polski 84,75; Lilpop 
10; Starachowice 10; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 20; Ostrowiec 
20,25; Modrzęjów 3,50; Haberbusch 
38.

g ie ł d a  z b o ż o w a
W A R S Z A W A . i4 . 6. —  G ie łd a  z b o ­

ż o w a  fra n c o  W a r s z a w a  z a  100 k g . 
Ż y to  je d n o li te  7 0 0  k g . 14 .50  —  15.00; 
p s z e n ic a  je d n . 7 4 8  g l. 2 1 .5 0  —  22 .00 ; 
p s z e n ic a  z b ie r a n a  737  g l. 21 .00  —  
2 1 .5 0 ; o w ie s  je d n o l i ty  4 6 8  gl. 17.00
—  17.50; o w ie s  z b ie ra n y  4 3 8  g l. 16.50
—  17 .00 ; ję c z m ie ń  p rz e m ia ło w y  632 
gl. 17.00 —  18.00; ję c z m ie ń  b r o w a ro ­
w y  b e z  o b r o tu ;  g ro c h  p o ln y  z w o r ­
k ie m  2 2 .00  —  2 4 .0 0  g ro c h  W ik to r ja  
z w o rk . 3 5 .0 0  —  3 8 .0 0 ; w y k a  14.50
—  15.00; n e lu s z k a  15.50 —  16.00; 
s e ra d e la  p o d w ó jn ie  c z y s z c z o n a  S.50
—  9 .5 0 ; tu b in  n ieb ie sk i 6 .7 5  —  7 .2 5 ; 
łu b in  ż ó łty  8 .75  —  D 2 5 ; m a k  n ie b ie ­
sk i  z w o rk . 52 .00— 5 7 .0 0 ; z ie m n ia k i  
fa b ry c z n e  3 .7 5  —  4 .0 0 ; m ą k a  p s z e n ­
na  lu k su s o w a  w y m ią ł  4 5  p ro c e n t  
3 5 .0 0  —  3 9 .0 0 ; m ą k a  p s z e n n a  1 g a t .  
65  p ro c . 3 1 .0 0  —  3 5 .0 0 ; 1 g a t .  20 
p ro c . p o  lu k su s o w e j 2 6 .0 0  —  3 1 .0 0 ; 
111 g a t .  p o ś le d n i 18.00  —  2 3 .0 0 ; m ą k a  
ż y tn ia  p y t lo w a  1 g a t .  55  p r o c e n to w a  
24 0 0  —  2 5 .0 0 ; 1 g a t .  65  p ro c e n to w a  
23 0 0  —  2 4 .0 0 ; m ą k a  ż y tn ia  s i tk o w a  
II g a t .  p o  5 5  p ro c e n t.  19.00 —  2 0 .0 0 ; 
m ą k a  ż y tn ia  r a z o w a  9 5  p ro c . 19 .00—  
2 0 .0 0 ; m ą k a  ż y tn ia  p o ś le d n ia  12.00—  
14.00; o tr ę b y  p sz e n n e  sz a le  11 .00 —  
11.50; p s z e n n e  ś re d n ie  10 .50— 1 1 0 0 ; 
ż y tn ie  9 .25  —  9 .7 5 ; k u c h y  ln ia n e  
1 8 0 0  —  1 8 .5 0 ,

„Grandę Saison de Paris 1
16.VI — 8.VH 1934”

Pean s. Buck 6 8 )1

SYNOWIE
9

P o w i e ś ć
Wczoraj poszedł przez omyłkę drukarni niewłaściwy 

odcinek, za co Sz. Czytelników bardzo przepraszamy. 
Dziś wipc dajemy ciąg dalszy przcdzcczorajszcgo odcinka, 
a wczorajszy nalczynważać za niebyły. (Red.).

Przeraził się Wang N ajstarszy i ją ł uspakajać 
syna:

— No, już dobrze... Rób jak ci się poaoba... Jesteś 
moim pierworodnym...

Znowu uległ zamroczeniu i zatracił zdolność jasne­
go patrzenia na życiowe sprawy. Westchnął ciężko i 
pomyślał, że młody panicz nie może postępować, jak 
prostak, i że nie można się dziwić, iż syn młodszego 
brata i wieśniaczki czuje się dobrze u stry ja  — w po­
równaniu z bratem stryjecznym to niemal parobek. 
W taki oto sposób pocieszał się Wang N ajstarszy, wy­
chodząc z pokoju syna. Zaś miody panicz legi znowu 
na jedwabnem posłaniu, założył ręce pod głową i u- 
śmiechnął się lekceważąco. Po chwili wydobył z fałd 
szaty sprośną książkę i zagłębił się w lekturę.'

Wang N ajstarszy nie mógł wyzbyć się tajemnej tro­
ski. Po raz pierwszy w życiu czuł się niezadowolony z 
życia. Patrzał z goryczą na oddalającego się powierni­
ka, zwanego Zajęczą W argą.-U ginał się on pod cięża­
rem torby napchanej srebrem, węzełka pełnego pie­
niędzy i ciężkiego pasa, wypełnionego monetami.^ Pa­
trząc nań, myślał Wang Najstarszy z rozpaczą, żo nie 
posiada syna. który mógłby przyspożyć sławy rodowi 
Wangów, natomiast jest związany ze znienawidzoną 
ziemią, z która nie ma odwagi się rozstać. M ijały dnie.

a posępny nastrój Wanga potęgował się z każdą chwi­
lą. Zwierzył się nawet żonie, którą w głębi duszy i w 
tajemnicy przed domownikami uważał za mądrzejszą 
od siebie. Tym razem jednak nie potrafiła mu pomóc, 
bo gdy je j wspomniał o karjerze młodszego brata pars­
knęła śmiechem i rzekła;

—  Mój ty głuptasku! Generał w małem mieście pro- 
wincjonalnem nie jest żadną figurą... Nie masz mu cze­
go zazdrościć. Gdy zostanie panem całej prowincji, znaj­
dzie się sposobność posłania mu naszego młodszego 
syna. Dużo jeszcze wody upłynie do tego czasu. Po­
ślemy mu tego syna, który dziś jeszcze ssie pierś 
mamki

Wang N ajstarszy nie odrzekł nic, ale się nie roz­
chmurzył i przez czas pewien nie odwiedzał herbaciar­
ni ani domów gry, a rozmowy z przyjaciółmi przestały 
go bawić. Siedział samotny i milczący w domu, cho­
ciaż dotychczas nie umiał obejść się bez towarzystwa 
i chętnie przebywał w gwarnych miejscach Lubił na­
wet zamęt domowy, kłótnie służby z przekupniami, 
płacz i wrzaski bawiących się dzieci. Wolał zgiełk 
i wrzawę od samotności. Teraz zaś tęsknił do ciszy 
i dumał rzewnie nad własnym losem. Spostrzegł się 
nagle, że nie jest już młody, że starość osaczyła go pod­
stępnie, skradając się jak  wróg, doszedł wreszcie do 
wniosku, że nie zaznał w życiu szczęścia, którego pra 
gnął, i nie osiągnął wielkości, którą powinien był osią­
gnąć. Najważniejszą jednak troską była myśl o ziemi, 
odziedziczonej po ojru. Ziemia stała się dlań przekleń­
stwem, bo stanowiła jedyne źródło dochodu, wymagała 
przeto pieczy. Gdyby ją  zaniedbał, przestałaby żywić 
jego, i żonę, i dzeci, i służbę. Rzekłbyś tkwią w niej ta­
jemne moce, które zmuszają człowieka do wytężonej 
pracy. Rrz wypada czas siewów, kiedy trzeba ko­
niecznie • iść w pole, to znowu czas nawożenia, kiedy 
wypada doglądać roboty, albo czas żniwa, kiedy człek 
praży się w s -*ńcu i odmierza ziarno. To znów przy­
chodzi pora odbierania haraczu od dzierżawców. Jed ­
nem słowem, Wang skazany jest na wieczne dogląda­
nie znienawidzonej ziemi, podczas gdy wolałby próż­
nować i używać żyrcia. Miał wprawdzie rządcę, który7 
go wyręczał, ale nie ufał mu i me mógf jakoś ustrzec

się od podejrzeń, że rządca bogaci się jego kosztem 
więc chcąc nie chcąc wędrował w pole i dozorował pra­
cowników.

Siedząc w swoim pokoju, lub pod drzewem na pod­
wórku, o ile słońce zimowe mocniej przygrzewało, roz­
myślał nad swą dolą i pomstował na obowiązek praco­
wania na roli i pilnowania dzierżawców. Nazywał ich 
w myślach rozbójnikami, którzy umieją tylko jęczeć 
i skarżyć się na suszę, to znów na nadmiar wody, albo 
na szarańczę... Z utęsknieniem wyczekiwał chwili, gdy 
Wang Tygrys będzie potężny i zapewni przyszłość swej 
rodzinie. Wtedy brat najstarszy nie będzie potrzebował 
wychodzić na pole. Kiedyż nadejdzie dzień, w którym 
będzie można mówić ludziom — „Jestem  bratem Wanga 
Tygrysa" —  wiedząc, że to stanowi magiczną form uł­
kę. Niegoyś chełpił się tam, że ludzie dają mu nie­
kiedy przydomek Wanga Dziedzica —  dzisiaj wszyscy 
uważają go za bogatego ziemianina, ale nic go już to 
nie wzrusza.

Wang Ziemianin czuł się nieszczęśliwy dla tej pro­
stej przyczyny, że za życia ojca otrzymywał od niego 
dość pieniędzy i nie potrzeDOwał pracować. Gdy jednak 
dokonano podziału spadku — musiał zabrać się do pra­
cy, która się nie opłacała, bo zdobyte w ten sposób do­
chody nie staiczyły  na pokrycie domowych wydatKćw.

Synowie W anga Najstarszego stroili się w najdroż­
sze ubrania, każdy z nich musiał mieć piękne futro w 
zimie, a jesienią i na wiosnę Kosztowne futrzane ozdo­
by do lżejszych szat. Żaden z nich nie zniósłby tego, 
by nosić niemodną lub kusą kurtkę, gdyż liczył się z 
ludzką opinją i obawiał Się kpin ze strony dandysów, 
z którymi przestawał. Czwarty syn Wanga miał dopie­
ro lat trzynaście, ale już dbał o modne ubranie, nosił 
pierścienie, Perfumował włosy i miał przy sobie nie­
wolnice, które go obsługiwały i towarzyszyły mu ile­
kroć wychodził z domu. Ponieważ był ulubieńcem mat­
ki, która drżała o niego, nosił więc na je j prośby zło­
ty kolczyk w7 jednem uchu, aby oszukać demony czy­
hające na ludzi. Pomjrśią, że to dziewczyna, stworze­
nie nie zasługujące na uwagę, i dadzą mu spokój Tak 
rozumowała matka...

(D. c. n.)-

W D.

Warunki udzielania

Kredytu rejestrowego

o ) ijD ie g a ją c y  się o K iuuyt w i*
r.ien przedstawić wykaz zaległo­
ści lub zaświadczenie urzędu 
skarbowego o zapłaceniu podat­
ku gruntowego.

II g a t .  —  2  zl. 2 0  g r ., o se łk o w e  — 
1 zt. 70  g r ., w s z y s tk o  z a  k g . w  dc 
ta lu .


